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W drugjej połowie czerw
ca odbyły się egzami

ny dojrzałośc I w ,50 Lccach 
ogólnok~ ztałcącyCh na s zegv 
województwa, do których 
przystąpiło ponad 2700 mło
dzieży, by wykazać w jak im 
stopniu nabywana 'yv tych 
szkołach wiedza została 
przez młodzież opan.,wana I 
przyswojona, a także w ja
kim stopniu absołwenci Jj
ceów są pr zygotowani do stu 
diów wyi,szych. Egzam:ny 
d,)i rzal~śc' hyły równicz ~i1raw 
dzianempracy -samych li
ceów, poziomu ich naucza
nia i oceną pracy ich nau
czycieli. 

Organizacja tegorocznych 
egzaminów dojrzałości była 
odmienna odorgan:zacji z 
lat ubiegłych. Pozos tawało 
to vi związku z przeja wiają 
cymi się w latach poprzed
t:lich pewnymi. niepokojącymi 
objawami słabe'go opanowa
n ia wiedzy przez ;młodzleż 
przystępującą do n1a tury, o 
CzYm swego czasu dużo pisa 
no i mówiono. Dol:onane w 
roku obecn ym zmiany m!a
ly na celu usunięcic tych nie
dociągnięć . Polegały one na 
tym, że z w ięks zono il ość 
przedmiotów maturalnych 
do sześciu, opracowano i po 
dano przed m<:turą do wia
domości mlodz'eży pytan'a 
do egzaminów us-tnych, za
kończono zajęcia w klasie 
jedenastej w maju, pozo
ItawiAjąc młod7.ie7.y pół m :e ' 
.iąca czasu na przygot.()wa
nie się do egzaminu dojrza-
l ości , a także rozł ożono eg za 
miny ustne na szereog dni. 
Po napisaniu 'pi semnych 
wypracowań maturalnych 
z j, ' polsk iego i matematyki 
w d1'liach 14 i 15 czerwca
m!odz:eż miała egzamin us
t.ny przez sześć na slępnvrh 
dn i. zdając w 'ednym dn:u 
eg7,amin tylko z jedn p<,o 
przedmiotu . Dzięk i temu ?:g
lam iny maturalne mogły 
badać bardz iej wS7,echst ro!1 
nie p~7.iom wirdzy ,a tl'tur 'en 
tó -,,·. Tak młodz i ej; jak i n~u 
czyciele na szego wo;ewód -~

twa przYJęli wszvstk'e te 
zmiany ze zrozum:en:em i 
aprob?tą. 

Zachrdzi pvt. cnie, :"ki 
'I\'p!yw na wyniki ygz il1'n in u 
do'nalośc i m'ały w prowa 
dzone zmiany, jakie os'ąg-

nięcia i niedociągnięcia przy 
ni osły tegoroc zne egzaminy 
dOjrzałoścI. Stwerdz ;ć moż 
na z calą stano"czośc ą, że 
zm:any te spowodowały o 
wiele lepsze pl'Zjgvtuwanie 
mlodzie'Ży do egzaminu doj
r za łości, aniżeli to miało 
nliejsce w la lach ubiegłych, 
że wyn ;ki samego egzaminu 
były również kpsze, Szkol
nictwo średnie wyszlo na 
tym odc;ilku swej pracy z 
pewnego impasu, zrobiło 
wyraźny krok naprzód. -
Wprowadzona po raz p'erw
szy jako przedmiot matural
nybiolog ia dała tak nau,
czycielst wu jak i uczniom 
powód do zadowolenia ze 
",' zględu na osiągnięte wy
niki. 

W roku obecnym osiągnięć 
było n iewątpliwie dużo , n'e 
brak jednak było także j 
pewnych niedociągnięć. W 
poszczególnych przedmio 
tach maturalnych przed ;ta
wiają się one w spusób na
stępujący. Z języka pol , kie
go egzam ' ny dO,:r zalości wy
kazały, że młodzież opano
wała wiad omości z literatu
ry zupełnie dobj'ze, o wiele 
lep iej, aniże li to mi~lo m'ej 
sce w roku ub 'egl,\' m, Mlo
dz!eż w' kazyw ~!ła lenszą 
znajomość literaturY daw
n iejszej od literatu' y współ 
czz snej. In terpre t. oC,ia idel)-
logiczna omawianych na 
egzaminach utworów hyła 
wiaści _wa i zupdn ' e , dobra .' 
Pe l>me t'rudno~ci mraw : ały 
!liektóryni zda ,'ącym py tania 
do lyc 7 ące analizy e stetycz
ne' ut.worów i pvtan ' a z g" a 
-matyk'. W zad-n',eh p'
s Fmnych ucznowie w' kazy
wali l::psle opa no wrn" or
togra[ ii \V norównan'u z. ro 
ki , m ub'cgl ,\' m. 

Jeieli chodzi o h ' s'o ' ię, 
to mater'af rzeClOwv z te
go p1'7ed!1'1-'olu m-łedz 'eż na 
ogół dobrzE' opano\\'ała, le
piej z historii OO\\'szcchne i , 
n 'eco gorzej z h ;s torii Pol
,].\;. U r. :"1.:1/\"\"('" /f! "1';'1('yr ll 

dala ~ię zau"'ażyć " Iabi' ma 
jomoś i' cat h'storycznych. 

Z niwki o Kons !y'uc ' i ma 
te r'ał na \i kowv by! na ag6ł 
w n~szych szi{ołach dobrze 
opanowany, Ideowo-poU"
C7,na ,interpretacja mater'a
lu nl'luC7.~nia występowala 
w sposIJb właściwy, Or ir n-

,~t[-lf/i .,,18m Wi/{)msh 
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tacja młodzieży w bi eżą
cych zagodn l, nioch b .. łd row 
n ie ż dobra, U niekt ór)'ch 
ue/,n,o oci l-'o,vied l b ły .;Il. 
g,". nov.e l d klar<ltyl.\n '-" lNy 
kazy"c.ly pu w: erzch " wnu~ć 
w opanuwan u ma teriału 
na uku ..... ego. 

T egoroczny Egzamin do!
rzałości wyka za ł, że ma t e
riał nauk",,)' z mdtEma t~ ki 
był pr zez L1czn ' ów t akże le
piej opanow,n). Uczn ,ow:e 
wykazywali znajomość wzo 
"ÓW, Ich wYPI'"wi~,(lzania i 
przeprowadzania dowodów. 
Na ogół l'Z<!dl<ie były wy 
padki odpo wi adan ia mecha c 

nicznego, bez 7.fozum:enia. 

sce w roku ub:egłym, $wiad 
czą one o s t<ll ym rodnoóze 
niu s:t; poz :omu naul;uII'cgo 
naszych Ilce ,) w, W) soki po
ziom opClno " an:a materi~łl , 
nauKow ego przez mlodz ' ez 
wykazał eg/amin dO,:rzalo
ści w l'ceach w Gorl'c2ch, 
w Krosn e. Rzesl.owie . Lan
cuc,:, Bobowej i innych. 

Prz cd abs olw entami li-
ceów stanęlo w chw ili obec' 
nej nowe zadan :e, który'Tl 
są fgzaminy wstępne na 
wyższe ucze!n'e, Rz telna 
p;'aca w liceum i staranne 
prz' -gotowan;e się mIodzie 
ży do nildchodzącego egzami
nu, pozwolą kandydatom na 
wyższe stud:a oczrldwać ze 
spokojem na wynik egzami
nów. 

Horno POJllaw~k l - .. ZnIwjarka" 
(no a rt yk ll lil Hen;!l y Nic !1l il' -;kiCj - JV Ogólnopolska 
Wy stawa Pl aGlyki) 

Z.fiz,\'ki na~lep:ej wypadały 
odpowiedzi l teorii, dobrze 
również radziła sobie mło
d zi eż 7. "'''ykonaniem zesta
wów z prow2dzen.'em ćwi
czeń, Pe"ne bl'aki wopano
waniu ma'eriału a zwłaóz
cza w rozwiązywan'u, za
dań tekstowych m07..n'a by
lo zauważyć u nirktól'ych 
uczniów w tych sl, koł rch, w 
kl)!'ych brak jest nauc z," cie
Ii fiz yki l peln ymi kwal'fi
kacjami. 

NA ~I!\R GINESIE ARTYKUŁU U POWSTAI\lIU CHŁOPSIHM 

Wpro wadzony po raz p'er 
wszy w roku ob(' )JWm °zó
s!y przcdm:o! J1laturalny 
- b:olog'a - wykazał do
bre ooano wanie m ot"r:alu 
naukowego p"7ez 7.cl.?'~cych 
egz8m'n d~.irzal ośc'. Uczn'o
w'e d0br 7e odpow:ad cJ i n~ 

pvłan'" o ch?r cktE"-zi' .,,,'~ 
t r. p ~ ?I,!d " w' m , li n' c !\ I Ć)r"'(~ 
urz n'ów w;da(o b"ło n ieco 
~łab"ze opanowan'p' materia 
łu z ponruonich klas . 

Poza wyżej przytoczony
mi U " agami w 7.w ązku z 
oma",':·: n em stopn'a cp<! no
wan'a matel"ału naul\o w':go 
z Doszcl,ególnych przed 11:0-

t ó~ matu ral nych na suwa 
się je szcze ;cd ~il u wag:l , ż e: 
n'e zo s l.?!y ieo zcze w pe :!ll 
wylwrzys'ane mOll \I dc: or 
g?n 'zacji mlodz'eżowych w 
zakrc5'e mrobTzow2n'a uez 
ni6w clo nauki i os':og ania 
coraz lepszych \\':,'n'1,ó"'. 

Ogóln'e mo;ina sh,' i - r dz'ć, 
że m!mo pewnych ,;e .<zc H 

tu i ó','.' d z' e. braków, tegoro
czne el1zam -ny do .inalrśc ' 
,,":k a zały o ,,; ' ele lepS7.e wy 
niki w opanowan'u prze7 
m!odz!eż ma 1 er :3 łu na uk o
wego, aniżeli to m ia lo miej 

o slatnio wśród ludzi piszą 
c/ch (> sprawach nilszego 

kraju bardzu puważnie wzrv
sło zainteres owanie temaly
ką wo.iewód7.t wa rze"zow
s kiegu. , Jest to dla nas nie
zm'ernie korzystny objaw, 
który Zi bow iązuje nas do 
zw'ęk s7.cn:a n~s7.(go udzi ału, 
a na wet do przodownictwa 
w 0P : rll'I)\\ all ;; lciJ ;;(I~(Idll:e ł ł. 

bezpo§red~io dotyczących na
szego środowiska. 

Chęt nie i z zacieki'! wie 
n iem bierzemy zawsze do rę
ki ksiażke; lub czasopismo, w 
klórych' znajdujemy coś Cie

kawego u naszych spra w ad1. 
Fakt em jest, że zdarza się 
nem to cor~z' ne~cie' I< i II", 
dni temu czytali'śmy' np. ar
tykul Stanisława Wygodzkie 
go w Trybunie Ludu pL .Na 
z:cm' rzeszowskiej po ID -
li'! lach" gdz'e autOl daje po
rÓ"Tanie d8w nych c7.asów z 
d zi s!e,i::z,vmi na kiJ nkretn)'ch 
przyldildach ludzi i wyd,,
rzrń. Podo':m '-e w innym p ś
m ;e war s zaw::kim, T ygodniku 
Dem kralycznym aut ";r Zdli
sław Antos zRmieśc i ł c'pl,a
wy reportaż pl. "W Babicy 

wczorai i dzisiaj". Op'suje 
on tu lI' 'l runk i ex()nomlo ZIW 1:1' 
dzi w tej grom~dzie, op 'er'J 
jąc SIę na wiadomo"ciach /a
czerpniętych. z ks'a:i.',i wydi1-
npi IV 1938 r('ku na temat 
"Wieś m " łor)ol ,ka a em igra
cja ameryk a-is ka - stud jum 

w s i Babica po w . rzeszow
skiego t' oraz na rozmuwie 
przepro,>\ <Jr1 7,(In,·,i u'JccnIe na 
mie .' scu w 13ab icy z jednym 
z wymienionych w :(si~i:ce 
emigra ntów , :;; óry w 1910 t"..l 
ku powrócił do swej rodzin
nej wsi i lY.ie w nie,i do 
d ziś dnia. Bard 7.0 cieka ', e 
są uwagi Franciszka Ziemby, 
1I1 ,li ąc,~,"o d , '~-; 70 !;J.: . ni ' le-
m:!t "osun!;" IV w ' :awf1 ' .~ j 
Ameryce i w obecnej Polsce. 

A oto znowu w najnow
szym nume rze K wartalnil,a 

-Hi storycznego , wyd3wanego 
, pnę" In~ ty tllt H isto,i i P ol-

skiej Akademii -Nauk zna,i,ju
jemy obs<:erlly artykuł M iro 
sla wa Franczica. młodego hi 
story:·!a z Krak o"' a na tem il! 
" Powslani e chlopsk ic w sta
rO~ l,w;~ lihu <kim i s<ls:pdnioh 
krÓle wszczyzna.ch IV polo
wie AvlIl I\, ieku", Praca ta 
je ',l on,:: rla na źród l v wym ma 
!cr;ale. zcbranym z ks' ąg 
grodzk'ch ; innych d'ó kum en
tów. znaiduiącvch się rlziś w 
arch !wach pań ", _"owych. 

Czy tn.iCic tytuł '"go art"~u
lu zCici, kaw'a nes , ,i ;lloch lo 
ui,ol ic dpt,vcz,v jego tr~ść, 0-
kazu ,ie -"G, że i e'.: t to op's 
wa:k c hł1Jpsk!th ;al<;e m :'1 fy 
m'ejsce w latach 1751 - 17óii) a 
w iec 200 lat tem u w p0.dP:ór
,Idch "'c'ach Lihuszv. D2m
bowcu i Jodlow ej. które I na i 
dUją się obecn ie w grani cach 
powiatu jasielSkiego i go,"!'c 

k iego , a więc - że tak po
II': CIII - w n;l szycil s t , 'lll;Jch, 

Pr zedstawione w tym ar
tykule wydarzenia by ły na m 
dotychczas zupełn i e niezna
ne, a przecież miały one Ole
zmiern;e d u niosłe znaczen ie, 
No cÓŻ, spral', a ta była przez 
dawnych h :storyków pr zem ll 
czanCl i dvpiero obecne bada
nia odkr,v \, ają OWe bardzo 
waż : le karly naszych dziejów, 
wi ążące się z dzi s i ej szą rze
czywistośc ' ą. 

Opis ty~h wypadkÓW czyta 
się "jednym tchem". J 'Ist to 
bowiem ciekaw y obra z walk.i 
klasowej chlopów z rp d~ła

mi, toczącej się od dawna o 
wyzwolenie spod uci sku pań
sz czyźnianego. Dowiadu;emy 
s'ę tu , że uciemięi.:eni ch l o
pi już wledy Występowali 

przeciwko lliłaśc icie l')m ma
~ ątków ziemsidch, buntowali 
Si\! . staw iali opl"r , n ie cl lc 'lc 
odrabiać paószczyzny i pono
sic wie:ldch ciężarów na 
rzecz d woru, ponieważ ciągle 
wzras tające wymagCl n ia ;:Ja
nów doprowad z ały ich do 0-

statec ~: n()ści. W pe wnej ch II' i 
li opór ten pr zybier a cha ra k 
ter zbrojnego wystąp : e n i a 
przeci w 1,((1 nasł a nym na chło 

pów oddziałom pach o łków 
dworskich i żołnterzy. P rze' 
v..odniczą te.i walce só mi 
chłopi o lab ch naż'wisk i1ch 
jak Ad a m F' ik. J ak ub Fugel, 
Kazimierz Bry dal. Klemens 
E:lo l-, ik, Marcin Zawiiiński, 
Jan Janiga. 

Wielkie są osiągnięcia a
matorskich zespołów, 
artystyczn vch nas zego 

wojeWÓdztwa. Dowiod ły te 
go wyniki eliminacji, ja
kie odby w aly się w ramach 
festiwalu szt.uki dla uczcze
n'a 10-leria P ol:::,i Ludowe j 
na tere,,:e naszego woje
" ódzlwa. 

RUCH AMATORSKI A GEOGRAFIA SZKÓŁ ARTYSTYCZNYCH 

go ogn !ska mU7..vczn ego lICZ

nió',',- , pl' zyszlych " -spó l twór 
(iw ku :fll ry, 

Nat omi a st nie możn a te-
• go powiedzieć o pól nocnych 

pawia tach naszego w oje-

Choc' aż powstiln fe to zak Oli 
cz:rlo się dl a chł opó w nl epv
myślni e, bo n,e LII,y '-- ali eni 
ża dnych w iększych u lg_ a wy
l-ok i sądów sk az ywa ły g!uw
l ~ych przywódców na kflry 
śm erc i. ir, nych zaś na ch L 
s lę od 100 do_ 300 plag. tu : Ed
lI a:, b y lo , nu j -_ SZCi:e .iedn.1 In 

do ','.odem, ż <! w masach chł ,.p 
skich od da '-'-na n urto w a ł a 
ś '" i adumo~ l: krzy wdy i n :e 
sprawiedliwoś c i. k rÓl a bE; dz ie 
co raz czc;ś c i e j doprowadzac 
do ·7.i'lostl' zające .i się wa:ki 
kl aso wej. 

Wyn iki te są nie tylko do 
wodem rzetelnego ,,'ysilku 
zespGlów ama to rsk 'ch i 
wielkiej pracy całego kolek 
ty wu zawodo-,'ych muzy
ków, recytatorów, reżyse, 
rów i wielu innych . k 'uP f 
na pr zes tr j':eni lO-l eci a 
,'spńłdziilłali i pom-'gilli w 
p r a ~y zespolów am a tor
sk ich. 

Oorócz tego, os'ągnięcia 
amato :-sl : ' ch z-spo lów a rty
stycznych odzwierc'ed :a ją 
\\' duże.i mi~rz.e wsnół-uddał 
i sLp'eń ('ddzi~ły\\'ania :-'a 
masy istnie'ąc vch w na
s zy~ wo'elVództ\\"e szkół 
a rt l'stl'C7_1ll-ch i o g n ' ~k A
nai izując 'ped tvm aspek1em 
" -yn!ki festh\'alu zespołów 
~ rt v ,.; t ''c I. n \'e ll. rln c i In o, :j II ', ~ 

w 'konkluzj i do stwierdzeń; 
gdzie najs ilniej rozwija si l( 
no"-a socjalistyczna ku:tu
ra, jakie są moili wości da-

nego regionu naszego woje
wództwa oraz do wniosków 
i ,, ·ytycznych jakimi winien 
się powodować IV p:--zyszło
ś c: j Woje ,.\'ódzki Wydzial 
Kultury jako ,ieden z decy ' 
d ~ljących czynników w dzie 
dzinie nadbudowy bazy so
Cjalistycznej. Wo;ewód zk i 
\o\'~' d 7.ia l Kul,tur v p:'7{' 7, ~ .... ,) 

ją po li tykę kulturalną tak 
w dziedzinie upowszechn:e
n ia kultury jak i szkół ar
tystycznych realizuje pla:lY 
\\-;ei~:ei ofen;,ywy ,,11 1111(:1: 
nej, której jesteśmy świ ad
karni i współuczestn'kam:, 
W realizacji tych planów 
moż'la jednak stwierdzić pe 
wne anomaI ia niezgodn!! z 
wylycznymi Ministerstwa 
Kultury i Sz,tuki, T\\-'~rdz" 
n .' e nasze postaramY się ni
żei uzasz dn i ć. ilus truiąc je 
\\ ynikami wspomn ianych 
wyżej eliminacji. 

Trzeba \ na ogół stwier
d z: ć , że prawie wszystkie 
s ~ koly ilrtystvccne, a specjili 
nie muzvc~np- ()'~z ngni
ska mu ;,yc7n~ , wlączyły si~ 

w ten l4b inny sposób do 
fcst:\\'a :u nasz yc I! z~:;p,)-

łów artystycznych, Wyn'!;' 
festiwalu wsk azują jednak 
na niewspółmierność osiąg

nięć do ilości szkół artysty
cznych dzia łających w da
nych regionach. ' 

Ze))y nie być gołosłow
n ym, przytoczymy fakty, 
Na ogólną ilość ponad 300 
ze,,,potr\w artys,lycznych, na 
zespoły związków 1.a wo do
",'ych przypada 134, na 
szkoln:clwo z~lI'orlo\\'e 94, 
na Związek Samopomocy 
Chłopsk i ej 7 zespołów (pO
da.iemy cYfrę zespoló '''' bio 
rących udz:ał w elimina
cjach wOje-'ódzkich), oraz 
wiele zesoołów artystycz
nych szkół ogólnuks-zta łcą
cyc h I podsta,wowych W!ę
kszośc' 7. tych zei'pol ńw dzla 
la 'la Podk"wP,, ~iu . 
Osiągnięcia Ośrodka Kro

śnieńskiego przypisać nale, 
ży przedt> \\' ~zys t k ;n, d, ''.
lalnośc! Domu Kultury Gór 
nik a Naftowca w Krośn;e, 
który promieniu.le na cały 

przemysI naftowy Podkar
pacia, Nie be z wpływu ' est 
tutaj również instruktaż u
dziela ny kierowniiwm n:e- ' 
których ze~polów P~dk arpa 
cia przez instrukt.orów Wo
jeWÓdZk iego Dom u Kultury 
w Rzeszowie w czasie czę
stych kursokonferenc.ii. -

Wyniki przodujących ze
spolów regionu kro śnie ń
skiego zawdzięczać również 
należy dlugoletn ie j d z iałal
ności artystyc7.l1ei i org'lni
zacyjnej kier. krośnieńskich 
zespolów regionalnych prof. 
Józefa Szmyda oraz wielu 
praceJwuików kultury i sztu 
ki wchodzących dzisiai w 
skład grona nauczycirls!':!e
/i!,0 Państwowego Ogn'ska 
Muzycznego w Krośnie, Na 
przeslrzeni lO-lecia właśn'e 
Krosno stało się tym m'a
stem, gdzie kultywuje się 
dlugoletnie tradycje muzy
czne wyrażające s i ę w ch wi 
li obecnej p'ęknymi łSukce' 
sami zespoi ów amatorskich 
oraz wzrastającą liczbą zgła 

szających się do państwowe 

wództwa i n '~lV i plp ~<' ;l"'1 

prpzentuiąevch się p';IV' a-
tach central l'ych . A ppe
(':e'~ w tych \\' l ;l ~ !l ie po' i<l 
lach s)w')'a :ią Fi€; nra w ie 
WS7.y stk ie sz'-oly i o"n: - I\ a 
artystyc7.n~. Na o góln ą ilość 

10-c'u sz.kó ł i og 1 i~k' wo
~ewództwa rzcs7,()w"k; ego g 
u1ekowano w po!1 l' ż u ' si ::: 
bie. a w iec IV Rles~() wi 0 . 
Łańcucie, Pl'zE'worsku, Pr7e 
mv~lu. Jaro " ł a ,,- iu (aż 3 
czko ly ar:y '- t~'cznel. a tyl
ko dwi e w da 'szych p0W',,- ' 
lach tl) jest w S ~alowej Wo
li i w Krośn:e. 

Jedna k pr (' ~ il"~ ć ~I'r'a ku:tu 
ra !n0 ':o na Porlkarnacill nic 
I.O(\id"ir n ') p;lr r i ., n (l 1."1',-. .... : (> 

Prezydium W,,'ewńdzkir>j 

Rady Narodowe.i, Dowr'dzi 
t, Ągo m'ędzv in" ymi nader 
skromny budżet Państwo 
wep'n Ogn:s J.; ;) fI \ l t"l \'C' "' ! l(H~~l 

W Kroś') ie !1<1 rok HFi4, Wn
jewódzk i Wydzi ał Kultury <"!. 

postaw:1 wnrawd'ie w -ro
ku ubiegłYm wn:osek utwo-

(Dokf)ńcunte na str_ ,'J 

I artykU ł Franczica jest \I y 
ni i<: CITl p OS ZU !';;\V dj'l ;-1 , ,: diw.,! 
nych , przeprowadzonych przez 
z es pół had " ń nad p, !f1że n i em 
m as chło psk: ch i walką k:a
SO \\' ą na wsi malopolsk :ej w 
XVIII wieku. 

J ak wi E;C \\-id z imy, na tym 
e! <1j'l! e pr?c h 's t "r:l czny ,~h t"/a 
zn e są ':Jad " n''1 zĄ;;Joh , e 
kon ieczne s ą rÓ7:ne prace po~ 
m a cI' icze. które uł a twiaią ro 
:zeznan:e IV materiale i 'elimi
n Ują zfIlu dne. '1 'r r"z praco. 
ch ł "r. ne P,-,szuldwan 'a. 

W zW"Jzku 7 tym wyłan :n 
ją się i na naszym -te renie 
potr7 eby , któ rych r<'alizac j'l 
pOWI nna być przedmiotem 

(Ciąg do.{szy na str, 2) 
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Renata Niemirska , 
IV OGC)LNOPOLSKA WYSTAWA PLASTYKI 

Tajemnicza wyspa 
powieści n aukowo-!antastycz 

ne - to książki wartoŚciowe, 

Inte resujące I chętnie czytane 
przez mlodz'leż_ pow i eści takle 
nie są bynajmn iej na.flat w lej
szym rodza jem pisa rstw ~: o 
Ich warloścl decyduje bowiem 
I suma nauko wej wiedzy auto
ra, I ffZerokl rozmach jego fan
tazji i wreszcie tal ent IIte
raci<!. 

Dnia 21 czef\\-ca - została 
otwarta w sala ch W,'o\'

szawskie.i Zachęty IV 
Ogólnopolska Wystawa 

Plas tyki. Na wystawie zn.1j
duje s i ę 705 prac. w tym 329 
w dzi a le m a lil rstwa. 305 z gra 
fiki i 72 r 7 eź l:ly. 

Re.pr ez~ n ·lI w8 ne b;vJy , krę
gi takie jak: Warszawa, Kra-

ty stycznym, Myślę , że wła
śnie od t,gO język a z<łIEŻy 
wiele. Pr zecież właśnie twór 
ej' uczyli nas kochać w:ele 
,>oraw, uczyli za nie walczyć. 
I-'a h lo Pi casso mów I: "NIe. 
mRlarstwo nie jest stworzo
"e, aby zdnb:ć apiłrtam~nty. 
Jest to o'-eż w '",lIce z?cze;:l
nej i obronnej przeciw wro-

S t~nl'-ła •. v Borysowskl - Zapor:> wo::lna w Por<1hce 

ków. Sopot, Łódź, S.7czec:n. 
IV OgólnopolskCl Wystawa 

Plastyki - to obraz wys i ł
ku i pracy. obraz iłrlyslycz.
nej i ideologiczne j postawy 
nas zych twórców. Obecna wy 
stawa ukazu .i" wyrażny k:',lk 
naprzód w dr odze ku real'z
mowi socja! ist,l'czne mu, po
jętemu w sensie twórCZt, j 
metody. zrywające:i z wszel
k :mi receptami: doktryner
stwE'm. schematY7m('m I pn
w ; E'rzchowną dekla.riJtywno
ścią. 
Ni ewątpli wi e, Z!'\ a ,idują się 

nil wystawie równ i eż Pl"are 
słabsze ale są prllce dobre , 
prace, które mówią do od
blo:'c y 1 (" ~ v'dr! 1l1 nrće kO: )\-WiI 
jącym, . bezpośredn i m. prace, 
które wzruszają s\\i-ą prawdO
mównością, k tóre ~vzbudza j ą 
głęb, k l e przeżyci a artystycz
ne. , Pe lI-pa mloda dziewczy
na, opuszczając "Zachętę" mó 
wiła: " sprce mam pełne W '/f U 

szeń, nie mogę od wrócić my 
śli od me10nii barw. któ:a 
mńwi o prawdziwych zd-lr / e
ni ach". 

Wystawa nasuwa r e fleks ie, 
stwa rza a tmus ferę myś~enia. 
Obrazy mówią o spra H;nch 
na!1'l bli~kirh. w~r:'ld których 
żyjemy. mówią językiem ·ar· 

go ·,'i" . Twórczo~ć Ul': ystyczna 
uczy nas dostrzega ć wide 
spraw, których być może, n:e 
p(ltr ~ fi1jbysmy sami zobaczyć 
w 7.yciu. 

N'a ,Iystawie w większości 
pr.1C da.ie się zauważyć bez
po ' redni i żYwy. em'lcjonal
ny stosunc;, do uka7.ywane i 
r zeczywistDki, Arty~ci mÓ
wią () prawdcie życia. nie za 
traca?ąc osobiste~(l, głqboko 
humanistyc7l1ego stosunku do 
rz('czyw i stości. U wy,t:J \\'la 
jacv r h d ~ ie s 'e zau ważyć róż 
norodll0Eć warsztatu i s\\'obo 
da interT)ret.'lcji. Swiadczy 
to o umi rjd nrości sa modz iE'l 
ne~o zc:'?cze l'i a rzrczy\Visl,o
ści i uka zania .lej w sposób 
wJ~$c:wv t \\-órcy. 
Wśród wystawiających . o

prócz twórców o znanych 
na zw iskach i ustalonych po
zycjach, dzięki wielu osiąg
ni ęciom artYfitycznym, spoty
l, amy młodych plastykÓW, 
którzy od niedawna wstąp i li 
na dro':(f' sam0dz ielne.i t wór 
c7.o~ci, WI2 śn ie wielu spo
~ ród młodych wykazuje du
żo talentu_ wvkilzuje jakąŚ 
Żyw ioło\\'ośći uczuciowość 
\V w'azaniu elementów tre
ści i formy w obrnie, Wv
daje mi s :ę, ~e \\ltlOSZą do 

Na marqinrsie arfylmlu o powstaniu rhlons'kim 
(Ci ąg dnlszy ze Sir. I) 

starań rzeszo wskich histo ry 
ków, aby możn a było pos u
n'lć naprzńd nrfl cę hi1dił'.-\' cZ l 
nad przeszł ością naszych o
ko lIc , ab.v tę pracę lId''''~ k()-
nalić. a przez to zwiększyć Jej 
wyniki. 

-Mianowicie należałoby d la 
m iejsc ~wy '::h potrze b przystą 
p:ć do opriłcowani a bi !:>l'o-
g rafii c7 y 1i wykRzu tych 
w szystkich dru ko\\, ,1l1Yc!-\ 
d?ic-l. k tóre tra:-<tu j ą o S;1ra
wach z'" i ą7.a l" ych z nasz~'m 
r egionem. Chcemy bowiem 
wiedzieć nieraz dokł a d '1ie, 
co już napi sano na dany le 
mat, a n ie C7ekać. aż nRm jil 
k8~ k~i óC7.ka pr zypa dk owo 
v p8dn ie w r pce. 

N'a <t«;>on ie powinniśmy po
starać się o sPOr7ądzenie pr!w 
nego rod7.8iu słown i ka na7.
wisk czyli wykazu ludzi, któ
rzy zg i nęli tu \\' walkach o 
wyzwolenie społeczne w dnw 
nvch cZ8 .<;i1~h .. iak i w okre
sie przedwrzeć'n iowym, cz. y 
l)odc7i1 ~ ()"l lp ~c i l. 'l f :"k-ię I n o) 

wY 7woleniu dla sprawy Pol 
sk i Ludowej. 

Potrzphn y hylb y równ ~ €' 7 
sł ownik mie.i,cowości czyli 
; ?~ !"ł ",: o ,., j. ~ wCl7.ni p f c;,7 \'ch \\'\'

dnrzeń h istorycznych, - nie tyl 
leo w",dłllg m'ast. ele 'wsi, 
w których toczyły się wy2.\\'O
leóc ze 'boj~, trwa ły straiki i 
m!i\ły m ie1;ce in~e fakty z 
h' .<~orii postępo'.vych ru
chów chł ') p~l,ich. 

A wreszej ;? n'e zb"dny był
by re 'es tr d l<\'m~n:ów i in
n ~'ch źró-:le! h-~'~'yr.z nych clo 
tyczilc;'cil nas7";0 ter ~nu. Z 
~i ektórych ,,- aż~iejszych do
kumentów ws ke:za-ne by lo 

by sporządzić fotokopie. Wie 
my bo\\' ;em, że do:, ulTIcn'Y 
są nieraz unikatami i nie wol 
no nam ich ni~zczyć przez 
czę ste używanie. 

Te pl'ace pomocnicze nie
wątpliwie umożliwiłyby nam 
po znać dokładniej historię na 
szych str'on. Szczególnie po
stępowe ruchy chłopskie, wy 
suwają s i ę tu na czoło i pre
de stynują nasze środowisko 
e, o t ego. aby sta ło sie ono je
dnym z poważnie'szych o
środków badań tego tema tu. 

P r zypom'namy sobie. że je
dna z pierws 1: vch krajowych 
k onferencji hist'(H'Yków po 
wy zwoleniu odbyła się w 
n aszym wo.iewództwie w 
('7('rwcu 1947 roku w Łnńcu
cie. Być m07E'. że k'edy:; zno
wu doidz:e do skutku u nas 
konrerencia historyków po
św:ęcona np. tema tyce walk 
ch!npskich w przeszłOŚCi. 

W .okresie minionego lO-le
cia osiągnęliśmy w bada· 
Ili :l ch I)'ch z8g'Mlnień już po
ważne wyni ki. Zdołil!iśmy 
rodna leźć wicIe cennego ma
t pria łu dokumentarnego, któ
ry udostępniono bad,aczom i 
r:zęściowo już opracowano. 
Pr7.eglądE'm tych os i ągnięć 
będą do pewnego stopnia 
Pf7.ygot(lWY" ·'R ne obecnie w 
kilku nasly('h miastach . w 
Rzeszowie, Sanoku, Jarosła
\\'ill. wv o;::. f~'~·v .'" Z Wi'17~1l Z 

lO- I'eciem P olski Ludowej i 
historią t·vch miast. Wysta
\,,-y te przez ukazanie tych 
osią~'lięć szerokiemu ogóło
wi przyc7.vn :ą sie róvmież do I 
uOl'lw~7~('hn;enia sprawy ba-
d ~ń historycznych w na-I 
szym wO,i ewództwie. 

Franciszek BłońskI 

naszej sztuki dużo siły i roz
machu. 

Tematyka prac, zn aj dują
cych się na wystawie jest bar 
dzo różnorodna, Zna 'dujemy 
znaczną ilość pr ac związa
nych z treścią codziennego 
życia, jak m. in, płótna: Ma
liny, Łakomskiego, Świder · 
skiego, Kryształowskiego . Za 
trzymam się nad pracą Mali
ny "Podpisanie zol:lowiąza
n 'a". K ompozycja ta, to je
d :'1O z płócien. które w spo
sób bezpośredni i niezwyk'e 
m ,lcny orzemaw'a.ią do od
b 'orcy. Górnicy Maliny to lu
d7'e żywi z prawdziWego 
zdarzenia. Mglina czuJe p~y
chikę człow'eka pracy, on r,'e 
oJ(ąda go z pozycji obserwa
tora , on go zna i rozumie. 
Tak musi myśleć odbiorca. 

Artystyczne środki wyrazu 
realizują tu w pełni zamie
rzony ce]. Sprawa pOdpisa
nia zobowiązania przez gór
n "-:ów jest nam biiska. jakaś 
bardzo swoja. 
Całościowe. trochę brutal

ne potraktowanie p.~s t:Jci 
pr- dlueśla ich siłę, nie tylko 
siłę mięśni ich spracowa:1ych 
rak. ale silę ich osobowości. 
W kolorze obraz jest moc
ny i śmiały. 

Łakomskiego "Kuźnia me
chaniczna w Hucie im. Leni
na" to obrazek ukazu ' ący 
człowieka podczas pracy, O
braz ciek<lwy kolorystycznie. 
Ruch postaci wyraża wy~i
lek. C~uie się at mosferę pra
cy. jej potegę. Forma budu
je tu treść ściśle się z n 'ą 
wiążąc , W~ród prac, które po 
siadaią siłę wyraw. któ"e 
wzrus zają, są i takie, do 
których musimy ustosunkr, 
W1lĆ się obo.iętn'e które na
wet niekiedy w7.budziłją smu
tne refleksj~. Pr7ychodzi mi 
n a myśl obraz Mack'E' '' ':cza 
"Pi erwszy kombajn". Śmier
tplnie nlJdna barwa pól nic 
nie mówi o pięknie i rado, 
~ci nóls 7ei ziemi. W central
nvm m'e 'scu kompozycji k r m 
bajn. Lud zie. którzy też prze
cież istnieją w obrazie, są ;a
CYŚ nieprawdziwi i n-ieważ
~i. W ten sposób zobaczy
łam "Pierwszy kombajn" Mac 
k ' ewicza. 

Zn;,iduią sie rów.lież na 
wystawie, aczkolwiek niel'c, 
ne , -Prace, które . przyv'cd'-ą 
na myśl maniere naturali,ty
czną. Jako przyklCld n:('ch 
posłuży "Portret dziewczy n
ki" Cze~lawa Ki"lb i ńsidego, 

Wielof igurowa kompl'lzycja 
Eib',cha .,Lenin i spó.inia" 
jest niewątpliwit> zamierze
niem bardzo śmiałym. Obraz 
oddziałvwuje silnie na wi d~a. 
Układ komoozy-cyiny podkre
śliJ ~kc:i~ obr<llU. Kont_akt po
m iedzy r.eni",m a słuchają-

Mieczyslaro Zacharski 

cymi jest widoczny, cha
rakterysty:,a poszczególnych 
pos taci ciekawa. Sytuacja 
wydaj e ' się dość iasna, obraz 
poczyna wciągać w swą at
mosferę. Kolor działa na wy 
obrażnię. 

Chcia łabym zatrz ymać się 
nad "Powstaniem chłopskim" 
Krajewskiego. Obraz mówi 
o powstaniu chłopskim w po 
w'ecie leskim. Sprawy bli
skie całemu narodowi. a w 
szc 7 ególności, myślę, miesz
kańcom nasze!(o WOjewódz
twa. Akcja obrazu rozgry w a 
się na tl8 pejzażu wiejsk i.~ g o. 

Na pierw"7ym planie kobie
ta. tr zyma .iąca czerwony 
szl<1!1dar . D"lei tłum ludzi, 
niektórzy u cbroieni w kara· 
biny. Istotnie, tłum posiada 
postawę bojową. Ale. czy 
obraz jako całość, jako kom
pozycja Jest w całej pełni wy 
ra'-em walczącego ludu? My
ślę, że zbytnia drobiazgowość 
w traktowaniu szczegółów 
wpływa na niekorzyść -całej 
kompozyc.ii. W żmudnej dro
dze budowania obrazu po
pr zez szereg wydaje mi S I ę 
niepotrzebnych szczegÓłów, 
artysta zgubił silę wyrazu. O
b raz nie wciąga watmosfprę 

. walki, nie porywa. a temat 
jrst przecież porywa.iący. 

W obrazie Strumi!ly "Na
sza 7. iE'm~a" spotykamy dużo 
nastroiowości. Kompozycja 
intl'r.-sui:1C'il . Dwo;f' ludzi -
patrzą na ziemię. którą będą 

/ 

również pewną atrakcyjność 
w samej kompozycji. 

Ciekawe są potrely Pr o
naszki , Markowskiej i Wo
zi nowskiego. Na wystawie 
znajduje się -szereg pejzaży , 

mówiących o piękn i e nasz ej 
ziemi, np. płótna Rad', ickie
go Teissyra, Fedko w iua, Ba 
rącza , Tarasina. 
Spośród studiów martwej 

natury najbardziej intere5u
jące wydają mi się prace Ta
ranczewsk:ego . 

W dzied zinie twórczoścI 
gr"ficznej spotykamy w Ie le 
prac zwracających uwagę za 
równo treścią jak i uipci em 
arty <tycmym. Wymienić tu 
rależy prace B orOwc7yka, 
Weymana. Ta r asin a. Dębow-
skie\ Tarasin, Panka, Mer
c7vński ego, ilustracje Gleba. 
Satyrę pnlityczną r e pre zen· 

tują między innymi: Borow
czvk, Szancer. Ferster, GruS. 
Spośród prac rzeżbiarskich, 

za najbardziej ci p kawą po 
Zycję uWRżam "Żniwiarkę" 
Horno-Popławskiegn; Rzeźba 
ta posiada zwartą k ompozy
cję. siłę '-"yrazu, prostotę i 
bezpo~redniość w ukazaniu 
postaci. 

W dziale rzeźby spotykamy 
również interesu 'ącc prace 
Bandury, Kenara, Wiśniew
sk:c>!o i Innych. 

Zat. rzymałam sie nad paro
mR t~' lko pracRmi. Jesl na wy 
stR\1'ie wiele ciek 'l '.vych p'l 
zycji, których nawet nie wy -

Ignacy Wltz - Z cyklu: .,I1ustr:>c.Ie do ksi ążki "Pamiątka z 
Celulozy" I. Newerlego - Grz)wno 

uprawiać. Sprawa tłumaczy 

się jasno. Mężczyzna stoi o
par ty o wóz, na którym do
strzeg(lmv n arzędzia rOin1c7e, 
na dalszym planie iest m8ł3 
dzie wczynka. O ile jednak 
kompozycja obrazu wydoby
wa zamierzoną treść, kolor 
nic nie mów i. Wśród prac 
portretowych wyróżnia się 
Rudzkiej-Cyb; sowej "Duni· 
kowski·". To głębokie realisty 
czne studium, to zrozumie
n ie i _ posiadanie psychiki 
człowieka. Obraz posiada 

P{'JZ:1 t ziemi rzeszowskIej 

mieniłam. Od razu przypo
mina mi się płótno Wójcika 
"Dzieci koreańskie w przed
szkolu", J on iaka "Wystawa 
objazdowa wsi" i wiele in
nych. 

W tym pobieżnym spojrze
niu na wystawę chciałam 
scharakteryzować osiągnięcia 
naszych twórców. I niewąt
pllwl-e obecna wystawa śwlad 
czy o rozwo.lu nasze.1 plastykI. 
o u,>tCllwlcznym dąż enIu nar 
prz (l c\ , o kształtowanIu się no 
wych tallentów twórczych_ 

Z PALETĄ i NOTATNIKIEM PRZEZ ZIEMIĘ RZESZOWSKĄ 
p iękno ziemi małopolskiej 

wywierało w ciągu ca
łych stuled urok na malarzy, 
pisa rzy i kompo zy torów. Tak 
się Jednak złożyło, że więk
szość ludzi sztuki poświęciła 
5\\'e Utlenly ril cz€.1 zCl chodnle.l 
jej części, ściślej mówiąc zie· 
mi krakOWSkiej i cudownym 
Tatrom, Przeglądając katalo
gi bibl iotek i wystaw nie 
wiele znajdziemy nazwisk lu 
dzi pióra l pędzla, których 
moglibyśmy zaliczyć do piew 
ców pi~na ziemi r zeszow
skiej czy przemyskiej. 

Jest ~ednakże jedno mało 
znane niłz\Visko. które łączy 
s ię ściśle z tą cZę'icią Pólski 
'-,olud niowF' j - lo n:1/wlsk\' 
skromnego wędrowca sprzed 
stu lat BoguS7.a Zygmunta 
Stęczyńskiego. który j ą prze
wędrował z paletą i notatni
kiem w ręku wzdłuż i wszerz. 
Wędrował od wsl do ws'l. 
od miasteczka do miastecz 
ka nie stroni ąc od zalesio
nych szczytów Karpa!.. 
Przegląd życia l prac Sfę

czyńskiego ukazuje nam go 
jako malarza i poetę samp-

rodnego. Sam zresztą zdawał 
sob ie dosko!1a le spra\\ę z te
go, że ani pielmością stylu, 
ani wyobraźnią poetycką nie 
dorównywał' i'lnym współ
cZesnym. A nie należy zapo
minać, że życieiego przypa
dlo IV okre~ie twórczości naj 
więbzych w dzie .ia ch Polski 
poetów j niemniej sławnych 
malarzy. I właŚnie może fakt, 
że pisał swe notatki wier
szem. stał sie dla niego n ie 
szczęściem. Był zresztą kry
tyczny gdy pisał: 

"Nie miałem nigdy chęci 

Tym warunkom odpowi ada 
powieść. prof. w. A. Obrucze
wa'), wybitnego uczonego ra
dzieckiego ! zasłużonego bada ... 
cza Da le kiej P6lnocy _ Ziemia 
Sanniko\va, wyr!Jieniona w ty
tule książki. nie jest zmy"le-
niem au to rsk im. Tę nazwę no
si wielka wyspa, Istl'le.ląca na 
Ocean ie Lodowatym, lecz nie
tkn'ęta dotychczas - wskutek 
swej n iedostępności - stopą 

podróżni ka i badacza. A kli
matyczne I geologiczne wla
ścl wcŚc-l Ziemi Sannikowa kry
.1ą w sobie - wedlug znawców 
Arl,ty kl - wiele InteresuJ!!
cyc h tajemnic, których zbada
nie przynlo9łoby cenne korzy-
ści naukowe. 

Niecierpliw a, lecz płodna 

tantaz ja autora, nie czekając 

aż wyprawa na Ziemię SannI
ko wa stanie się rzeczywistoA
clą. organizuje "na wlasn~ rę

kę wyprawę" zmyśloną. a ~y
ni to w sposób tak kompetent
ny I dokladny. że czylelnJkowl 
t l' ud'lci nieraz odr6:>.n l ć prawdę 
r~~lną od autorskie j wyobrd
n!. 

Siła tej wyobratnl, opartej 
~a b02'a te\ wl edą, pozwala 
nam śle . lzlć niezwykle przygo
dy g rupy mlodych podróżnJ

ków , kt0rym udalo się dot rz eć 

,:0 Ziemi Sann ikowa I poznać 

jeJ t~jemnlrę· 

Akcję swe.i ~rcycleka wej po, 
wieŚci um i eścI I pro!. Obru
ezew w czasach przedrewolUa 
cy.lnych, a na czele ekspedycji 
postaw1l dzielnego zesłańca 

polł tycznego, który dyspono
wal ba-rdzo skromnymi środ

kami technik! I komunikacji 
podr6Zniczej. Dziś. W ZwiązkU 

Radzieckim, partia I rząd dba
Ją o to, by wszelkie zamierze
nia naukowo-badawcze miały 

Jak najpomyślniejsze warunkl ' 
real1zacj i. . 

Wypada jeszcze powiedzieć. 

że "Z'lemle Sannikowa" nie 
jest. książką, _ przeznaczoną wy~ 
lącm!e dla mlodzleży. Tę po
wieŚĆ z zalnteresowarrlem ! po
tytklem pochlanie równlet 
czytelnik dorosły , znajdzie tu 
bowiem - obok porywającej 

fantastyk! - wiele cennych l 
ciekawych wladomośc! przy
rodniczych o dalekich, m rot
tYCh I śnieżnych kraJach Ar
ktykI. 

') W. A. Obruczew. "Zlem!a 
Sann\kowa". Tłumaczył z ros. 
Józef BrodzkI. Warszawa 
" I6kry" 1954. Str. 320. 

przed ziomków obliczem iść 
w zawody z Syrokomlą lub 
Le l'ar t owiczem". 
Urodził się Bogusz Stę

czyński. podpisu.iący się tak
że na niektórych "poema ~ 
t ach" lub szkicach Maciej Bo 
g ;I ~Z , w v: lo sce pod Dob l' ()iTIi~ 
lem. 

Po p'1cz a !kowych nauk ach ja 
kie 011'zl1nal \V ct n-I1lU or az IV 
s zko ta rh IV K r o Ś 'lie i Przemy
ś l u . 0ddanv wsl a l na nau k ~ do ' 
malarza poko'owego, nie.ia ~ 
k iego M2 cie jf! Ma rv no )'· skie ., 
go w Kroś n ie. I to właśnie 
sta ło się początk ' em k<lriery 
a rtys tycznej na s zego szty
charza z Małopo lski. Jedną 
z jego prac w okresie ., term! 
nowania" u Marynowskiego 
bylo wymalowa'l ie sceny po
żaru Rym ail ow J na podsta
wie opow i ad~ń ~ tarszych mle 
szkańców mias ~ a, 

Stęczyński byl samoukiem 
jeśli chodzi o poezję. Czytał 
wiele pochłania ;ąc dzieła po
dróżnicze i hi,torycz ne. Chęć 
poznania kraju rodzinnego 
wzrastała w nim proporcjo
nalnie do rozczytywania się 
w opisach starych kronIka
rzy. Niestety warunki mate
rialne nie pozwalały na dro~ 
gie w tym czasie i tylk O dla 
bogaczy dostępne środki ko
munikacJ i. Decyduje się więc 
podróżować pieszo - i tak go 
zanotowal i zapewne w pamię 
ci mieszkańcy Krosna , Jasła, 
Rzeszowa, Przewo rska. Wy-
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DO ŁODZI POJECH~ŁO TRZECH RZESZÓW PRZEZ OKNO MALEJ: CICHEJ KAWIARENKI 
Bogusław Sochnacki - to 

ta";że absolwen', Państwo 
wei S7ko/y Ak torsk: ej w Ło
dzi. Rozmawiając z tym mło· 
dym (licly ,oh e d,")o'ero 24 
lata) i pejnym zapału akto-

Bogll~li!w Sochnackl 

rem. dowiedzieliśmy się wie
lu szczegółów, które niell'ąt
pliwie zainteresują Czytelni· -
ków, a zwłaszcza sympaty
ków n~I,7ego le,\lrtl 

Okazuje się. że Sochnackl 
- uczęszczając do szkoły ś:'e
dnie.; wcale nie myślał o za
wod?i e aktorskim. 

- No tak. ale jesteście prze 
cleż pracownikiem Państwo
,wego Teatru Ziemi Rzeszow
skiej. 

- O tym zadecydowali 
dwaj moi koledzy, kt.órzy 
przeo' m"turą Pr7ygotowywali 
sil' do egzaminu w~tę!)n~gr, w 
s?kole akton;kie i. Bvli oni 
zres7tą filarami naszego 
szkolneE(o zespołu artystycZ
nego, w kt.órym ja n'~dy 
nie wvstępo·,'·ałem. Lub'lem 
wora ",dzie r~cytować w'er
pe, ale tylko w malym ((1'0' 

n:1' zanrzv.<'pżnnych zwolen· 
n'k6w ooez;'. 

- I !lIk potoozyły się spra
w~,? 

- Na kilk» d(li rrzpd pgza
m'n8mi "artviici" (bo tak' ich 
tutai nazywano) zwrócili się 
do mnie z. prośbą ó ocenę , ich 

aktor skich um iejętności. Ko
rzystając z tego "spektaklu" 
z~recy'owałem kilka wierszy 
z "własnego programu" I 
wtedy doszli oni do wniosku, 
że powinienem wstąpić do 
szkoh' aktorskiej. 

- A zatem do Łodzi poje
chało tr:r.f'ch adeptów sztuki 
5c·en i r,znej? 

- Naturalnie. Wprawdzie 
ko'edzy mieli ze mną leszcze 
pewne kłopoty, gdyż dlugo 
nie mOIZ/em p07bvć się tre
my, ale w rP7.uH::.cie egtamin 
zd"leln na piątkę. 

.:... .Jakir rolf' odtwar7Rłiś
cie dot.vi'h·czas w teatrze? 

- Mam na s"'oim koncie 
pi eć oostaci sc"n 'c7nych. Są 
to: kcmisarz pol'c'i w "Dom
ku z kart" - Zegadłowicza, 
I!mMt czerwonoarm' st.::! w 
"Jak hMrtowala się stal" -
O<trowskiego. Pustak w "Fir 
cyku w zalotRch" - Z::Ihloc
kirgo r, Gaskonia w .,ZClba'l'
nym zdRfzeniu" - G')~don'e
go i ostat'olo Poldek w sztu· 
ce . .Im'pniny p,ma dyrekto
ra" - Skowrońskiego i Slo t 
wińskiego. . 

- Która z ról wymagała 
najwl"\{sZCl/:O nakładu p,.acy? 

- Rola G<lskonil. z . ?:aba-

I 
wo"go zdarzenia", pon iE'waż 
oprócz pamięciowpgo opano
wania tekstu mu,;ałpm nau' 
czyć się gry na .git~rze. 

- Czy przypominacie so
bie ja,kiś ch~rak{l'.r,,~h·c7,ny 

szcze.P'''ł z Wa~zego ?,ycia? 
- Nawet dwa. Pierwszy: 

to wręczcn'e dVD]omu DO u
k(',;~z,,"'u slud'Ć)w i słowa 
rrkt<'[ Małk"wsk' ... ,j. którCł co 
wipdz'?!a: . Bn"Uóiu, 70<.la
jesz n"<zvm l.-olef1a ... pam!ę' 
i?i o n'1'<r,ii". Dr,,~i' t')o'erw 
oa nen.<iR w Pań!:twowvm 
T~..,łr7e Z~~mi RZPS7.0Wsk;ei. 
MqS7~ -I ps 7.:\.7.e \v~n(im...,ioć. 

. Ż" 7. Sochnackim rac7e; n' e 
n~',,;.,v r07poClV"SĆ rozmow" 
n'1 t~rn~t, motocykli. gd"ż 
yvted v C!rlv..lpd~ pr7ecja~ł1ip ~ir-> 

no "óźnyrh gnn 7 in \.deczn·r
nych. 

R"7,mawlał 

. JERZY P,ISKOR 

Rurh amatnrshi 
Ił geoQrafia szkół artl'stynnyrh 

(DI)R(lńc,N!ip ze ~t, fl 

nenia Państwowego Ogni· 
ska Muzycznego w Krośnie 
ale zapomniał w roku bie
żącym o jego odpowi~dnim 
dof:nan>owaniu. Ta iedyna 
na Podkarp!lciu szkoła mu
'zycz" a (taką bow:em rolę 
spełnia w chwi li cb -cnej 
Pańsb"owe Ognisko Muzy
czne w Krośnie). ma ,, ' szel
kie w'doki rozwo 'u. o czym 

tarta czamalra n lena.lnow5z~ 
buty, często nie przystrzyżo· 
na broda czyniły wędrowca 
starszym niż był nim istot
nie. O swoich naukach lub 
zamiłowaniu do podróżo'.va
nia pisze we wstępie do po
ematu "Tatry": 

"Przeplatałem nauki moje 
, rysunkami, 

Naśladując naturę uwa~nym 

wejrzeniem 
Coraz lepiej J lepiej, potem z 

powodzeniem 
Później zaś, gdym w podróżach 

podjął wiele utrudu 
UwlelbJając przyrodę l zwyczaje 

ludu, 

Poznawałem kraj drogi 
spckoiv" .;)zy siebie, 

Artystycznym zawodem o 
wodzie I chlebie". 

świadczą właśnie przytoczo 
ne wvżej wyniki eliminar.;i 
z~społów amatorskich. Osią 
gnięci? tych z~"polów bylv 
by ~e~zcze wieksze, gdyby 
czynniki wrie\\'ńdzkie nie 
DomiialY ~Iu>znvch roszc7pń 
tego terenu. Większe popar· 
cie dla ogniska w Krośnll' 
uzupdni!oby wytworzona 
lukę w sieci szkól artvstycz 
nych naszego województwa. 

w 1862 r<'ku. Natchnieniem 
były dla Stęczyń.skjeE(o zapew 
ne lata spęd"one w tym mie
ście ponieważ pisze we wstQ
pi e: 
.. Gdy raz szedłem od Korczyny 
Przez zboża I ląk krainy 
znużony, by wstrzymać kroku, 
Sladlem nad brzegiem Wisłoku. 

Kt6ry u stóp Krosna płynie, 

Poglądałem na świątynię 
I na ,maChów kJlk.naścle, 

bo było lat dziewiętnaście 

jak wyszedłem z Kro'na młody, 
Wyk<ztalclć moje z.wody". 

I malował co tylko widział 

W ,,2yciu Literi1ckim" z 
dnia 20 5. I!.Fi4 r. nr 2.5, 
ukazał si ę na czołowej 
"tronie arlykul ~atytuło. 

wany ,!l1iasto przys zlo'ci". ktr) 
rego alttorem jest Jan Pawel 
Gawlik. 

Arty~uł ten wywOl11 żylV~ 
poruszenie w~rr', d m'eszh ń· 
,ów R;:eszowa, kto rzy go czy· 
tali a szczególn ie ludz' kt ór zy 
zna j ą hist(lfi~ Rz e< m\\ o. 

Niestety, autor nie ': .-1 ral SI? 
poznać PI awd v o Rus znw ip 
na rn"st~wie oh < er w ~ :j' 7.vciJ, 
ale zbieral matE"I'ial do art vku · 
lu patrząc przpz ol< no aut~,hu· 
su. którym irc ha! w h erun ku 
os'ed!:l ·W.SI<. ;] n ł i; ';] rdz ic j 
m'arod;Jjnvm Źl',irllem w:;]no· 
mości <' Rzes 70 w'e h\ la rO l 
mowa przy pól C7.i1rne! \V k,l' 
\\'I~r.,! nCł \II. .1 M'I I.<: . 

przYZl1 aje s;ę dr) tego autor 
w swoim <Hlyku:e: " 

"KawJarnia jest. pustawa o tej 
porze i senna Jak brudn~ kel
neO<a za lad~. - >, iediimy przy 
male,j czarnej z J anuszem Dy
bowsklm. nowym kierownik ie m 
literackim Tea tru I jedynym, 
zdaje się charge d'a ffaires pt
sarstwa w tym wojew6dzl<ln'l 
mieście". 

A więc, nilj p rl\v ażlI' ejszym 
źródlem informa cj i b);ł .,n') 
wy" kierownik literJ ck', J . Dv· 
bowski, k1rif'y Iy le wi8 o Rz·i\. 
5zow:e, co nly wiem y o Ż Y C'II 
na "\ aI' ~ie -' bo [J f ze" · pż j ,~st 
w Rzeszowie za lr d\V l~ kil~ a 
dni, Co zreszt<) n;0 lili i ~ utor .• 

.. No col: - Rzeszów'! '- py-

tam. - Rzeszów'?'! - dliwi si ę. 

- Mój pa~ie. pew' en A n (( l lk, 
człowiek wielkie j prz e nii{ll w o!::cł 

I rozun1U. emerylow c: ny po wi'e~ 
JoletnleJ Słuzl)ie w koloniach 
powrócI! na wyspę. Zapytony w 
pewnym towal'zyst\v :e \) lnnie, 
powied7,I.ł : .,CM: chcecie By
łem tam zal e d w ie dwa(jzle~rla 

lat ..... Jaki jest Rzeszów' Nie 
wtem. Nie mieszkałem ta m. 1ak 

ÓW Angltlc ani ctwlld 7.1estu lat , 
anI mieslE';cy, ani nawet nl este· 
ty dni". 

A wi'e'c inform ~ tor o Rz pszo' 
wie jJo siada ł Iyle sam" wiu do 
mo<ci o nim. co sam ~ lI tor. 

A co rio teg-o "chil ' ge d'af· 
faires pisarstwa" w R/.~szow;e, 
to też nie byle jaka przt'sadil -
bo Jill1USZ D,\)ol)hki nie je.;t 
znany jako'liierill w R7 ES}owie 
alli od strony jego w·:sta pie'l 
na łilmach "Nowin R/esmw, 
skich", ani od strony innych 
publikacii, mówiących o zi emi 
rzeszo\w,k'ej. A p'zec ie ż z'e
mia rze<'zo\\'ska wvdil la wiele 
literatów a i w samym Rzeszo· 
wie są ludzie, którzy p szą i ~o 
niegvrzej od .,charge d'af· 
fa'res pisarstwa"., 

t\'ależy rrzYruszcz~ć, że ~II· 
tor nawel przez okno k.1wiar
n; nie obserwował życia Rzf.· 

czc>k mflJown IC7P I m 2:(",'10[' 
skiej krainy. Plon był nie 
byle jaki - 4.000 sztvchów i 
1.500 akwarel nie mówiąc o 
w'erszowanych opi~ach pozn~ 
n.vch mie.isco"'o~ci. 

Gdy zaś rozm:łował s:ę w 
-woich rod r·ó;;. ilch. klr'lI'C g r) 
'1l ewle !e 1< 0'; 7 1 0wałv. wid/.la' 
Iy go w następnych la tach 
I Węgry, i Dalmacja a na
wet daleka Wenecja. Coraz 
częściej nur tuje go myśl wy
dan'a rozr<'staiącego s ię dz ie 
la. Wraz z m?larzem Marcl· 
nem J~.h lf) ń sl: 'm. w h~ci cf e 

lem zakładu· litograficznego 

Na zwipdzanie rodzlnnpj 
Ma lr "0' 5k i wyruszy! pra ,1 do 
podobnie wiosną 1844 roku. 
Na zimę wracał do domu oj· 
cowsk'ego, porządko \l' al i wy 
kańuał m il l,~" iil h I, wi ecl "I' 
nie roznoczął od okolic nflj
bliższych. Wodel i chleb w 
przytoczonym w', że'; .... iN5ZU 
n'e były przesadą. Wpraw
dz'e wieśn'8CY okazywali mu 
na ogół gościnność, niemniej 
zdarzało się podróżnikowi no 
cować w lesie lub na przy
drożnym zbożu. Przeszedł 
całą ówczesną Galicję. Był 
,\ .Ji1.~lp I 1-1"(""2. 0 ~I'\r m 
nan'sal osobny poemat pl. 
"Krosno". Druk'em ogłosił go 
Jan Lenkiewicz w Krakowie 

Jasło -- litografIa StęczyIlsklego 

wokół siebie pięknego. WI
dzieli "S\.'·obodnego jak 
wia tr" podróżnika mi eszkań
cy Pl' zemyś~a, Rozwadowa, 
Dubiecka, B3chórca, Krasiezy 
na i szeregu miast j miaste· 

wziął się do rycfa swych ry
sunków w kamieniu. I rze
czywiście w 1847 r. ukazał 
się pierwszy zeszy~ wydClW
nictwa zatytulowanego ,.Oko
lice 'Galfcji", druk i litogra· 

szo wa, a był oclw r,)cony plcc a ~ 
mi do okno i lil[Jatr,"ny IV 

"brudną keln erkę za l ad ą", w 
niej szukając na tc hnienia, rów 
nocz eśn ie 100vi~c wiadc1mości l 

tak "rni~f'orliłjneg()" żr ć dła -
jakim byly uw, lgi przy pól cza' 
nej J Dyhowsk iego, 

Bo gdyby autor rz~czyw iś · 
cie [Ji1~ r zyl choćhy przez, okno 
nil życie Rz es zowiI. to zauwa· 
żył b); wiele pr zemian. jak:e rlo
kon i" y s ię IV m i e~c ie ch oćby 'v 
posti1!'i Wl\v ycl! . w vbu r!"wa n vr ~ 
jU7 po wo j ńi e r!om(, w, nowo. 
za l ożon y'ch z ieleń,ów. 

W'lhe"c te[1() . alJ!or nie 
mi;] 1 p l' aw ~ używ a ć ,t\\'ierr!ze· 
ni~ : 

"Al e gdy będą w as zapewniaĆ . 

że to już bOgrHe t interesujące 

mi asto nl e wierzcie. Nie 
wier7.cie, gdy n i ezrę czni ludlj~ 

kłasć wam będ ą \V US7.y hurra 
op t 'y rni~ tyc l,n e slo ga ny o 1p.,2o 
b~y ~ !~~ a\Vi('zn .v m r07.W l' j1 l I b;l~~ 

clalej' 
), C ~tf' l (] · , ,! .';' ri p i c ć 1:-- ' .-:;k r '·. · jY' :f'S7,

kańców Rze;:;zov-.:a nie zyJe w 

stale.l e 'l for i i, o czym od CZ.=.tSLI 

do Clas u usiłuje nas przekordć 

k r on I k a rJlmowa lub dziennikar~ 

sk i ent uzJ azm", 

A W ' ę c. l e~ lihy kto';' rnów i!. 
ż e I( u" :ą ,l\\ fil· ) ,' ~ l(.lg · ~ I "';C ;:1. Ż~ 
zyci e IV RI. cs7.mv: e I roz wilj 
m ;~s l a odhYlViI ~ I ę, wl'Jos i się 
wzwyz - n!e w'erzc;<!. N'e 
wi erzci e że Rzeszów b'/ I 
małym miilstem pow· ~ to\Vyl1l, 
którego Llli,~ IV ('Zi1si~ suszy 
za sy pywaly 11.lnl1n y kJ"zu. n 
IV C'Z ~ ó;e rj~~ l nó", 51r:lgi U~:· 
lI ego hlo ta 7.1I e\\' ;r1 y ,horl ni ~; 

Nie wie rzci e, że szk"ły rze· 
szowskie zil[JelnilJ d, iś mlo· 
dzież - nie z IV ) branej elily 
kupców i bogal ych wklści~n, 
ale synowie i córki robot nikó 'N 
i chło pów N 't' wierzc ie że r.a 
(,hrzydliwych gruzach getta po 
ws t8 !y nowe p iękne b'Jdowle I 
zieleńce, wyprilcowane ręką ro· 
h"tn 'ka i spolrczr!1stw8 rzc' 
s WI\" k; r~go. 

Nie wierze e, że pO'Nsiały 

fia Piotra PilIera. Całość wy 
szła VI 10 zeszytach. Pracy je 
rJn;:ilk nif' IIkoń cz\'!. ho sn0!J1 
-·tvcznp t w,t rc71l p n1i ~S 7 n'1 ń 

siwo Galicji wola!o wi dzi e ć 
w swych "salon ~ ch" 7. ag ra ni
cwe bOhomazy w'doków Alp 
i s;amskich kotów. 

Nie zniechęciło to icdnakże 
upartego s8mouka. W następ
nv~l-J I8ta~h przewędruje je' 
szcze Tatry i ~Iąsk. op!su'ąc 

piękno odpadłei od Macierzy 
w ciągu wieków krainy. Po
wstaną poematy "Tatry" j 

)';Iąsk". 

St ęcz vńskl, mimo li hv!" pro 
letariuszem nie umiał pa
t rzeć na zagad'Ofenia spolecz 
ne oczyma współczesnych mu 
młodych zapaleńców z okresll 
Wio sny Ludć)w. Widział 
" 'nrawdzie ubóstwo żyjące o 
chlebie i wodz:", któremu 
cze,;to nawet chleba i wody 
brakuje ... "bo bogacze są za
wszp ws zęnzie jednakowi", 
ale kwestii tei nie umiał po
sta wiać należycie w swym do 
robku literackim. Nie można 
mu natomiast zarzucić braku 
umiłowania ' ziemi o.iczyste.l, 
do k tóre.; bez za.trzeżeń za
licza/ także piastowski Sląsk, 
kończąc swój poema t: "Sląsk 
- podróż malownicza w 21 
pieśniach" słowami Mikola.ia I 
Reja: ,Z granic Polski o mi-
1ę ni~d'zjem nie wyjechał" 
lecz co wiedzieć przystoi prze ( 
ciem nie zaniechał". 

r.owe osiedla, nOWe nawierzch· 
nie ul ic i chodników, i1o,V('skl~ 
py t\'ie wierZCie ternu,. kto zna! 
Rz eszów z roku 1945 I obecnl~ 
w !C)54 r. i mÓWI, że zmieniło 
,ię mi as lo nie do pOll1~nia. ia 
()~rorll przemian na lepsze, ja· 
ki dokona I się w ca łym kr;J ju 
cb ial ró" ni~i: Rzeszów. 

Myli s'ę autor sądqc, ie 
nikt w Rzesw\V!e zapalrzony w 
OSi ągl11ęc i a nie wir!zi braków. 

Jesr orlwrolnie. Nikt nie kry· 
je. że IV rileszow;p istn eje tr,l' 
dny problem mleszkan.owy, że 
I ysią ce ludzi clojeżrlża z dale· 
Kic h - troll woje\Vód~twa do 
pra Cl'. Nikt nie kryie, że rze· 
,z ()lV ~k im !lIkom dJ lek,) je,~· 

cze do na leżylej czys'.'Jści, ż~ 
IV I'zrs7,OIVskich sklepach nie 
I. byt bogaty jest asortyment to· 
wa rów, że nie zilWsze możnd 
s rnt k a ć· się IV nich z życzli· 
wn ~ (' i ą i grzecznością, że ror· 
wói żvc'~ kulturalnego jE'ót je· 
~z,c / e ·o [J(·Ii. ninl1 v w sto,unku d'J 
inn ych miast wojewódzkich. 

Spnl,'czeństwo Rl.eswwa 
\\':e, że wiele jeszcze p,)zos,alo 
do poieps lenia, l1ap'awlen;~ 
00 n i esl~wnej spu';ciźn:e poli· 
Iyki "an ~cji w slo"unku.:lq 
Izw P·liski .. B w s:·dad kil')rej 
Nc l! wlzilo I województwo rz'~' 
sz ()\\' s~ i{' , 

Porównując Rzeszów dzisiej 
ISZ V z d'lwniE'jszym. to I ezultat 
porównania jest obrilZ':m jak 
wielką drogę przt'szlo miasto 
i pk rluże s~ osi·ągnięciif i to w 
b ir!('i d,'edz;nie życi~. 

";c'(c1prZcczill"le 0,11gnlęc:'~ 
[Josi~ciil RZrSZ0W w ~zieozinie 
hudowniclw'1: pnwstalo nowI) 
os:erlle WSK. w'e'e nowowybu. 
dowanych gmachów. Kfoś n~· 
Ivet goszczący w nilS7vm mle· 
ś c ie powieuzial, że w I~zeszo· 
wie widzi .się szerszy ruch bu· 
dowlany, aniżeli w Innych wo· 
jPwódzkich mi:Jstach (poza 
War'oz"wą l obecnie Lubli· 
nem). Wiele ma my OSiągnięć w 
dzirrlzinie u[Jiększenia miasta. 

Powsial na gruzach gelta 
Plac Zwycięslwa, z pomnikiem 
Zwvciesl wa, otoczony nowymi 
budynkami takimi, jak: gmach 
KW PZPR. WKPG i inne. 
Ożyl Płac Sta lina, ożyły u· 

I'ee or"'adzone drzewami i ob· 
ramowane trawnikami. Prze· 
bu dowano nawierzchnię najwa. 
żniej s zych ulic miilsta. Rozwl· 
nęly się rzeszowskie 7akłady 
pracy, 1'1' których !ysiące ludz! 
znalazło pracę. Rozwinęło ~ię 
ży ci e kultrlra!ne. Przykładem 
Irgo jest Teatr Ziemi Rzeszow· 
skiej, który w ra Iszywym śwle· 
tle prledst~wił autor. A prze· 
cież teatr ten, mimo dużych tm 
dno~ci w jego pracy·, wysł~wił 
n'egorszą od innych w~półcze· 
snych sztuk "Zród lo pod ~ru· 
szą" Wolańskiego autora 
m'es7kaiącego w Rzeszowie. 
Przpc'pi: n~ 'r!eskilch teiltru rzp· 
sZllwskieao ~ościnn ie \\'vstęno. 
wa ł Zeh~No\Vicz - a gra 'Zfl· 

sl)o lu ilktorów <:I""zy się z~
,I1I 7nnvm uznillliem. 
Mńwlac o tri1trzp '·ze-zow· 

,kim. nie m07n~ zgodzić się z 
przer!sl i1 w:en iem [lrze7. R Iltor a 
cn li tei1 tru i komu on słuŻ\'. 
"ulor mówiąc o tym kogo się 
nil i cze~cif'j spotyka w tea!rze, 
tak pisze: 

.,Pytanle: kto tu pr7.ychodzl -
I po co? 

A więc przede w~zystkjm daw 
na, często splluperyzowana Inte
tigenc.ja, wychowana n. teatrze 
dwudziestolecia. Ta bywa łuka
wie, nieco protekCjonalnie, "bo 
.iakl to teatr pros:zę pana", .Ie. 
te mieszka się (" ... nlestety" .. l 
w Rzeszowie, więc nie lekcew •• 
~y się I tej, cz~sto jedynej .oka
zjl sensownego lIPęd zenla czaeu 

poza domem. Zwłaszcza, t. 
bąMź co bądź teatr jecJt tealrem, 
l - "jakby nie było - wyrazem 
p",wllej pozycji. .. ". 

Otóż nie tak a w szczególno
ści "nie przede wszystkim" wi
dOWTllę w tealrze stanowi "daw 
na. często spaupel'yzo\Vana in· 
teligencja, wychowana na te: 
,drze dwudziesto:ecia" (prze<J 
wojną teatru w Rzrszcwie me 
bylo) . 

Wiadomo rówwpz, że ta 
"spauj1Pl'yzClWi1l1a intel .gc;1Cj~" 
wskutek często trawiące' ją 
.,czkawki burżui1zyjnej". n"~· 
chętnie przychoclz.i na !akie u· 
twory sceniczne, jJk: "Zwy· 
ciestiv()" "Jak hartmv<1la <';'; 
stiłi", "Domek z k.1rl", "Zród!o 
pougruszą", "Imieniny pana 
cłvrektora" i inne. A jednak wl· 
downia jest zapellliona i to w 
większości ludźmi pracy robot· 
nikami i chlopami oraz przez 
inteli.gencję ludową. 

I jeszC'Ze jedno niezrozum!B' 
le w tym artykule: 
"Współcześni obywatele Rze

szowa niewiele dł.a.ią o tradycjq 
I tylko na kamiennych obU-
czach kamienic wypls .. ne ~ 
prz.ebrzmlale, małowatne dZieje, 
w których prÓŻno szukać tytułu 
do pamięci I sławy". 

Zależy o jaką tradycję cho· 
dzi autorowi, bo j('żeli chodzI 
" pnstę[Jowe tradycje, to o nich 
Rle,zów nie tylko nie zapomi· 
na. ale o n:ch dba i c'l' ub i ~it: 
nimi. Dumni' są ob ywatel e zie
mi rze<w",<I,i e j z tradyc ii re
wCjlucyjnych, z bun tów chi op· 
s'(i,'h przeciW'", ja ś niep.J'iskirn 
rządom, a pal1lię ć o lu dziach, 
ktorzy w wa Ice z uciskiem zgl' 
:leli za sprawę dziś świ~cącą 
triumfy - pozo,lanie wiecz· 
na. Spo!eczeństwo Rzeszowa I 
ca lego województwa wielce 50' 
bie ceni i pielęgnuje trarlycj~ 
kultury ludowej, nawią,uje do 
niej, czy to w pracy kultural· 
no . oświatowej, czy poprzer. 
pielęgnowanie zabytków sztuk!, 
~ w szczególności ,ztuk' ludo· 
wej. Spoleczeń<two Rzeszo· 
wa orl'wieżone zdrow\m ele· 
m!'ntem nowej, luctowei lntell· 
gencji - jak zresztą zauw(I' 
żył a ulor - wywodz~cej się że 
wsi, a pragnącej zatrzeć różni, 
c~ i przyslosować się w sen· 
sie pozytywnym do miasta (co 
iest bardzo chwalebnym obj3' 
wem), zerwało z trarlvcjami 
gru[Jy ludzi, która pozos'ala Ja· 
ko resztki drobnnmie<zczańskiej 
l'ur7:llazii, a do klórei biorą "cia 
!lotki" autora wymien;nnego ar 
tykułu. Pisze on ,,2 W upą tą 
(chodzi o ludzi pracy Rzeszo· 
wal, któreJ "zamiłowanie do 
Ja~kra wej kolorys!yki ubioru
(jak w Innym m'eiscu twiNdzi 
autor - nie zawsze po .. hlebni~ 
Świadczy o smaku, podobn;e 
jak mała rozmaitość krojów i 
wzorów odzieży niena il epiej 
mów! o przemyśle"), w pana· 
ramie rzeszowskiej ulicy łączy 
się grupa socjologicznie zupeł· 
nie odrębna, chociaż posiadają
ca z tamtą wiele wspólnych 
c~ch zewnętrznych mało· 
miasteczkowa, od lat tu osia· 
dla grupa tubylcza, stanowią' 
ca trzon s!ruktury miasta. Są 
to urzędnicy, rzem;eślnicy, 
resztki prywalnej inicjatywy, 
ich kobiely, zażywne panius ie, 
wdzięC7.ne typy urody dziew· 
C7.ęeej i zastępy mniej lub bar· 
dzie.j młodych ludzi wyposażo· 
nych w nienagannie (w nie· 
dzielę) odczyszczone buciki 
granatowe dwurzęrlówkl". 

I za le "nienaganne" od· 
czyszczone buciki i granatowe 
spodnie" ceni autor tę grupę 
Jak to nazywa "tr7.on Rzeszo· 
wa", do klórei mll?;e On sarn 
naleta!, a mnl<" i n~lpży ser· 
c€'m i .uczuciilmi w dalsz}'m 
ci~gu. 

I .ip5zczejerlno nlpZ\vykłe 
orikrycie, polE'Q'.1 ':j('(' na tym, 
że moina ocenić po ub:orzeja· 
kich rozmiarów jest plzemyst 
danego mi~sta. A może to tyl· 
ko przenośnia ![t('racka. coś w 
rodzaju, ,.że aut'lbus. jak nie 
rrzymierz~jąc pip, na' biegTl' 
nie, iest tu jedynym ś'()dkiem 
lokomocji, nie liC'7.ąc r~ęs, nóg 
I nielicznych "Warszaw". 

Tak to zawsu się zdarza a:J' 
lorom, którzy pl~zą "nieprzy. 
mierzając" o życiu obs('rwowa. 
nvm przez okno kawiarni. A to 
~'ę zr1~rzylo Janowi Pawiowi 
Gawlikowi w artykule "M!!
sto przyszłości". 

FRANCISZEK GRABOWSKI 
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